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PIELGRZYMKOWE IMPRESJE

Wczesny wrześniowy ranek, ciemno i chłodno. Za chwilę, już w wielkim autobusie, ciepło i przytulnie. Rozpoczyna się PIELGRZYMKA. Zmęczenie i inne trudy wędrówki pojawią się później. Za oknami migają światła aut, umyka droga, płynie czas i nasze życie, a wewnątrz wybrzmiewają dźwięki kolejnych pieśni i słowa modlitw: Kiedy ranne wstają zorze…, Ojcze nasz…, Przybądź nam, miłościwa Pani, ku pomocy.., Pod Twoją obronę…, modlitwa różańcowa i inne. Wiele z nich pięknych, szacownych, znanych od wielu pokoleń.

Każda droga, w którą się udajemy wyzwala wiele uczuć i refleksji. Świadomość zaś, że to jest pielgrzymka, potęguje je i zwielokrotnia (wszak nie jest zwykłą podróżą). Pojęcia, zarówno drogi, jak też pielgrzymki mogą być również metaforami życia. Wówczas rodzą się pytania: Dlaczego udajemy się w podróż, jaki jest jej cel? Jaki bagaż zabieramy ze sobą? Jak długo będzie trwała? Co nas czeka u jej kresu? Czy możemy mieć wpływ na przebieg? Czy w trakcie nie spotka nas nic złego? I inne, często wynikające z aktualnego etapu życia, dotychczasowych przeżyć i doświadczeń, jak również życiowych ambicji i aspiracji. Warto wykorzystać ten czas i podejmować próby zastanowienia się, chociaż nad nimi, bo odpowiedzi są często trudne do sformułowania.

Rozglądam się. W autobusie są ludzie w różnym wieku, kobiety i mężczyźni. Niektórzy znają się, może nawet są zaprzyjaźnieni, zwracają się do siebie po imieniu. To miłe, ale u pozostałych uczestników wytwarza delikatny dystans. Organizatorzy i opiekujący się pielgrzymką ksiądz Łukasz Waś, dołożą wielu starań, aby dokonać integracji grupy, sprawić, aby pielgrzymujący czuli się dobrze. Okazuje się, że nie wszyscy tego chcą, czy nawet potrzebują. Może ta podróż, mimo, że wspólna i nieubłaganie podążająca w wyznaczonych wcześniej kierunkach, ma służyć również odnalezieniu własnej wewnętrznej ciszy i skupienia? Być może, dzięki oderwaniu się od codziennego zabiegania, obowiązków oraz panującemu klimatowi rozmodlenia, łatwiej zatrzymać się i porozmawiać samemu ze sobą lub wsłuchać się w ważne dla swego życia słowa? W ewangelicznym opisie spotkania Jezus chwali właśnie osobę wyciszoną, słuchającą, a nie tę krzątającą się, starającą o wszystko. Takie zatrzymanie się, to niezwykle trudna, wyczerpująca, wymagająca odwagi i wewnętrznej determinacji praca. Polega na przyjrzeniu się własnej, już przebytej drodze, poukładaniu (według wyznawanych zasad) życiowych spraw, określeniu uczuć do Boga i innych ludzi, a następnie sformułowaniu oczekiwań i celów do następnych jej etapów. Stąd już niewielki krok do dojrzałego rachunku sumienia (i sakramentu pojednania).

Bywa, że do szczerej rozmowy podczas pielgrzymki potrzebujemy drugiego człowieka. Słuchacz (mniej rozmówca), staje się zwierciadłem, może też dać zrozumienie, wsparcie i ciepłe uczucia. Tego wszystkiego nie znajdujemy często w swoim codziennym otoczeniu, a czasem także w rodzinie. Serdeczna relacja z innymi otwiera nas na coraz głębsze przeżycia duchowe. Dzięki Bogu, wydaje się, że ta potrzeba uczestników warmińskiej, słonecznej pielgrzymki, była wystarczająco zaspokojona. Sama organizatorka Ewa, z właściwą sobie delikatnością, nieustannie interesowała się samopoczuciem uczestników i troszczyła, aby złagodzić skutki zmęczenia podróżą.

Droga, a zwłaszcza jej zaplanowane przez organizatorów po kolejnych etapach przystanki, zaciekawiały, nastrajały, wywoływały uśmiech radości, zadziwienie, nawet zachwyt, wzruszały i uduchowiały. Przygotowanie merytoryczne pana Tomka oraz ciekawy przekaz treści dotyczących trasy pielgrzymki i odwiedzanych sanktuariów, były imponujące. Silnie oddziaływały na pielgrzymujących, podobnie jak przekazywane przez gospodarzy opowieści o powstawaniu i tradycji sanktuariów (Głotowo, Krosno, Frombork, Święta Lipka, Stoczek), architektura, wystrój świątyń i kapliczek kalwaryjskich, muzyka, słowa kapłanów, jak też piękno i bliskość warmińskiej przyrody (morenowe pagórki, jeziorka, aleje wąskich szos po obu stronach porośniętych starymi drzewami).

Poszczególne miejsca były świadkami wielu historycznych wydarzeń, wiernego stania pokoleń na straży wiary, licznych ludzkich dramatów, ale i doświadczanych łask (jak np. już w najnowszej historii Polski: Sanktuarium Matki Pokoju w Stoczku Klasztornym z celą Prymasa-Więźnia Kardynała Stefana Wyszyńskiego). Świątynie i stare cmentarze kryją tam wiele tajemnic. Budowle sakralne w ciągu wieków rujnowane, grabione, profanowane i niezmordowanie odbudowywane, odnawiane i upiększane, dają możliwość pielgrzymowania współczesnym, a spoczynek ludziom wielkich serc i umysłów tamtych ziem w przeszłości (m.in. Mikołajowi Kopernikowi we Fromborku).

Historyczne przekazy przeplatają się z legendami. Fresk z klęczącymi przed Eucharystią bydlątkami w Głotowie wzrusza swoją analogią do przedstawień szopy betlejemskiej. Przywiozłam sobie kolorową kartkę i nie omieszkam opowiedzieć głotowskiej historii dzieciakom.

Współcześni, dla których badanie miejsc kultu stało się życiową pasją, potrafią pięknie dzielić się swoją wiedzą ze zwiedzającymi, często z uroczą swadą i humorem. Nie zapomnę już z pewnością głaskanego po głowie przez pana przewodnika, rzekomo uśmiechniętego szkieleciku na epitafium we fromborskiej świątyni. Podobnie, emanujący radością zakonnik w sanktuarium w Świętej Lipce, tak sugestywnie opowiadał o freskach iluzjonistycznych wykonanych przez tego samego artystę, który przyozdobił lubelską archikatedrę (zapamiętam też, że artysta został tam właśnie pochowany). Dodatkowo piękna jesienna pogoda, z rankiem ze ścielącymi się mgłami, potem na kalwaryjskich ścieżkach (w Gietrzwałdzie, Głotowie) łagodnym ciepłem słonecznym, zaś wieczorem podczas spacerów (przy Domu Pielgrzyma w Głotowie) rozgwieżdżonym niebem z wielkim księżycem, cykaniem świerszczy i szczekaniem wiejskich psów, stały się, jak zapewniał wszechstronny organizator pielgrzymki, wymodlonym prezentem.

Powrót do codzienności był prozaiczny, jesienno-smutny (już w pobliżu Lublina na szybach autokaru pojawiły się krople deszczu) i gwałtowny (po trzech dniach „odcięcia” od mediów, nagle dowiedzieliśmy się o katastrofie autokaru pod Berlinem). Popłynęła modlitwa za zmarłych i poszkodowanych, a potem Pod Twoją obronę... i Panience na dobranoc..., za tych, którzy podobnie jak my, ale nieszczęśliwie, wracali do domu i za nas, którzy wdzięczni za możliwość tego krótkiego pogodnego pielgrzymowania po sanktuariach Warmii, potrafili częściej niż dotąd, zatrzymywać się, słuchać i odpowiadać sobie na ważne pytania dotyczące naszej życiowej drogi.
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